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K A L E N D A R Z. 

t Piątek Filipa i Benicjusza W.*) 
Sobota Bartłomieja Ap., Ptolomeusza B. M. 
Nzedzz'ela Ludwika Kr. W . . 
Poniedziałek Ireneus~a Zefiryna M. m. 
Wtorek Przen. relik. Sw. Kazimierza Kr. W. 
Środa N. lIf. P. Ja~nogórs., Augustyna b. 
Czwartek Sc. gł. Sw. Jana Chrzciciela. 

*) Św. Filip Benicjusz. Potomek znakomite
go rodu Benizich, urodził się we Florencji we 
Włoszech 1233 r. okazując od dziecka mądrość. 
i poboźność niezwykłą, ukończył chlubnie nauki 
w Paryzu i Padwie, i zdobył sobie doktorat filo
zofii i medycyny. Miał zostać lekarzem, ale czuł 
ze nie jest powołanym do tego stanu. Gdy raz, 
zatopiony w modlitwie, błagał Boga o oświecenie, 
objawiła mu się Matka Boża i poleciła mu, wstą
pic do zakonu Serwitów (sług Marji). Posłuchał 
Filip wezwania, a zataiwszy swą godność i wie
dzę, prosił o przyjęcie do zakonu na braciszka. 
Spełniając najnizsze posługi, ćwiczył się w poko
rze i doskonałości, umartwiał swe ciało i spędzał 
długie godziny na modlitwie. Poznano się wkrót
ce na jego wysokich zaletach i cnotach. Wyświę
cony na kapłana, został zrazu mistrzem nowicju
szów. Wymawiał się od godności Generała zako
nu, ale musiał ją przyjąć w r. 1267, Zreformował 
i uzupelnił regulę Zakonu Serwitów i dla tego 
uważanym jest za drugiego zakonodawcę. Dla za
konu samego i dla całego Kościoła położył ogrom
ne zasługi. Przebiegł całą Europę i część Azji, 
głosząc wszędzie słowo Boźe, nawołując do poko
ju i jednając zwaśnionych panujących. Chciano 
go obrać Papiezem, ale tak długo ukrywał się po 
lasach, aź obrano Grzegorza X. W podobny spo
sób uchylił się od przyjęcia godności Arcybiskupa 
Florencji. Podczas wizytacji klasztorów zachoro
wał śmiertelnie w TudĘ:rcie (Todi) Przed zgonem 
kazał sobie podać krzy z, który uwazał za źródło 
wszelkiej mądrości i tak z krzyzem w ręku, oddał 
Bogu ducha dnia 22 sierpnia 1285 roku. Z powo
du cudów, jakie działy się u grobu jego, Papiez 
Klemens X w roku 1671 zaliczył go w poczet bło
gosławionych, a Ojciec Święty Benedykt XIll w 
pocz~t świętych w roku 1728. X*** 

l przed pół wieku. 
Że w dniach 5 i 6 września r. b. ma 

być w Łowiczu Wystawa Inwentarza i t. d. 
nie od rzeczy będzie przypomnieć jak li
cznie z Księstwa 'Łowickiego włościanie 
przedstawili swoje płody i wyroby na RoI· 
niczych Wystawach ŁOWickich-jakie by
ty w latach 1858 i 1859. Wystawy te 
płodów rolniczych i przemysłu Wiejskiego, 
były urządzane przez Towarzystwo Rolni· 
cze w Królestwie Polskicm*), a uczestni-

*) Rozwiązane d. 7 Kwiet. 1861 r. Istniało 
4 lata i w tym okresie czasu - krótkiego zywota 
urządziło wystawy: w Warszawie, w Łowiczu dwie 
i w Lublinie 1860 r. 

czyli w nich z całego Królestwa obywa
tele ziemianie, magnaci i włościanie, oraz 
przemysłowcy. Udział mieli także zie
mianie z Galicji i Księstwa Poznańskiego. 

DyrekcJa D. Ż. W. W. dla poparcia 
Wystawy zupełnie zwolniła od opłaty wszel
kie przesyłki. 

Księża Misjonarze W swym gmachu 
(obecnie Szkota Realna) udzielili sal i by
łych wspaniałych korytarzy na biuro Ko
mitetu Wystawy i rozmieszczenie drob
nych po'kazów. 

Na narzędżia rolnicze oddane były szo
py w dziedzińcu Ratuszowym i ogród cią
gnący się do Bzury. Inwentarz żywy umie
szczony był w ogrodzie "Jeneralskim" 
(obecnie zamieniony na plac i przyłączo
ny do stacji D. Z. W. W. w szopach pro
Wizorycznie zrobionych. 

Wyścigi (gonitwy) konne byly na placu 
za b. klasztorem po Bernardyńskim (przy 
szosie do Glowna). A na obszernym po· 
lu za miastem na "Wesolei" był konkurs 
oraczy włościan i parobków folwarcznych . 
Wobec licznych Widzów i dużego grona 
sędziów, gospodarze, oraz Kuby, Wojtki, 
Antki i t. d. popisywali się swą umiejęt
nością zachęceni nagrodą za dobrą i pro
stą do chorągiewki órkę, ochoczo kieru
jąc wołami "kseb" i ;,ocib"-niejeden po
mrukiwał: "Mądrzyście panOWie, rozumie
cie się na książkach, - prawie jak sam 
ksiądz proboszcz, ale niechno kt6ry chwy
ci się pluga, ciekawym, czy daleko zaje
dzie, a skiba ile to będzie miała guzów 
i koślunów". Oprócz prostej orki były 
trzy zadania: 1) zoranie zagona płaskie
go ze względem na wypędzenie bruzdy, 
2) zoranie zagona ośmioskibowego dosta
tecznie wyniesionego a tym samym wy
pukłego i 3) zoranie dwóch redlin pod 
buraki. 

(Ryciny konkursu oraczy i rozdania 
nagród, oraz katalogi i opisy wystaw, ja
koteż sporo Wiadomości, dziś już history
cznych, o działalności Towarzystwa Rol
niczego W Kr. Polsk., znajdują się w dzia· 
le archiwalnym tutejszego muzeum staro
żytności). 

Uroczysty akt rozdania nagród odbył 
się W dziedzińcu gmachu Misjonarskiego. 
Nagrody były Rządowe i Towarzystwa 
Rolniczego: medale zlote, medale srebrne 
Wielkie i mniejsze, (Medal srebrny, mniej
szy, piękny okaz, jest w muzeum W ko
lekcji medali), listy pochwalne i nagrody 
pieniężne. Od miasta Łowicza nagroda: 
puhar srebrny wartości 100 rubli. Nadto 
były różne nagrody prywatne. 

Otwarcie Wystawy d. 19 wrześn. 1859 
r. nastąpiło po uroczystym nabożeństwie 
celebrowanym w kościele Kolegjaty, przez 
Biskupa Henryka hr. Platera Sufragana 
miejscowego i przemowie Ks. Delerta. 
Obecny by! Prezes Komitetu Wystawy Gu
bernator Cywilny Warsz: Radc'a Tajny 
Łaszczyński, Prezes Tow. Rolniczego An
drzej hr. Zamojski, CLłonkowie Komit:, 
grono sędzioW i liczne, liczne zastępy 
uczestników. 

Wyszczególnienie wyłącznie włościan z Księstwa 
ŁOWickiego uczestników wystaw. 

w r. 1858. Oddział 1. Płody zboźowe 
i przemysłu wz·ejskiego. 

Ze Zdun: Surma Elżbieta, wełniak ce
ny rb. 6., fartuch rb. 3. Guzek Marjanna, 
wełniak ceny rb. 7 kop. 50, fartuch rb. 3, 
pasy dwa po rb. 3., sztuczka wyrobu. Na
groda pieniężna. 

Ze Złakowa Bor. Workowska K-ata
rzyna wełniak ceny rb. 7 kop. 50 i płótno. 
Nagroda p·ieniężna. Dominiak Katarzyna 
welniak. 

Z Osieka Tomala JadWiga wyroby weŁ
niane i płótno lniane. Brzozowska Salo
mea, tołl:lbek. 

Z Boczek, Wróbel Juljanna, spódnica 
kolorowa i wyroby wełniane. 

Z Karsznlc, Witkowska Tekla, wyroby 
wełniane i pólwełniane. 

Z Otolic, Guzek Anastazja, sery. 
Z Ostrowa, Sołtyszewska Magdalena, 

sery. Nagr. pienięż. 
Z Bochenia, Bernacki Jan, koszałki 

własnego wyrobu. Nagroda pieniężna. 
Bryk Jan, za żyto w snopie, nagrodę pie
niężną· 

Z Głuchowa: Kornacki Józef, warzy
Wo. Winiarski Antoni, słomianki. Goź
dzicka Elżbieta, fartuch wełniany. Lenar
towicz Róża, dwie pary trzewiczków dzie
cinnych. Nagroda pieniężna. 

Oddział II. Inwentarz żywy. 
Ze Zdun, Guzek Józef, para wołów, 

Nagroda pieniężna. 
Z Bednar, Grzywacz Paweł, 2 woły 

bliźniaki. Nagr. pieniężna. 
Z Małszyc, Pudlowski Stanisław, buha .. 

ja. Nagr. pieniężna. 
Z Marjanowa, Krychniak Urban, 2 kla

cze i źrebale 
Oddział III. Nm'zędzia i sprzęty rolnicze. 

Z Bogórji Górnej, Witeska Alexy, płu
życa własnego wyrobu. Nagr. pien. 

Z JackOWie Pijarskich, Kożuchowski, 
płużyca do trzech wołów. Nagr. pien. 
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Z Makowa, Stasiak Jan, zasuwę do Z jeziórka, Dobrowolska Małgorz. wy-
drzwi zamykania. roby wełniane. 

18 9 Oddzl'al l. p'J d l Z Chąśna, Frątczak Marjanna, wyroby 
W r. 5. tO y ro nicze wełniane. 

i wyroby przemysłu wieJskiego. Z Głuchowa: Chycak justyna, fartuchy 
Z Gluchowa, Nowak LudWik, żyto i dwa i inne wyroby wełniane. Zając jó-

owies w snopie, warzywo. Nagr. pien. zef, sukno białe na sukmanę własn. robot. 
Z Bąkowa, Frasunkiewicz Piotr, nau- i pas wełniany. Nagr. pieniężna. Ko-

czyciel, winogrona. Nagr. pien. czak Wincenty, sztuczka na wełniak, pas 
Z Makowa, Petryna jakób, nasiona kolorowy, fartuszek w różnych kolorach 

warzywne. i sukmana z sukna białego wI. rob. Nagr. 
Z Zielkowic, Dębska juljanna, sery pieniężna. Rudawa Marjanna, sztuczka 

zwyczajne. ' płótna cienkiego i sztuczka grubego. Ja-
Z Soboty, Kozłowski Antoni, spodnie roszczyk Marjanna, fartuchy dwa i nici 

bez szwu, ceny kop. 75. dwa motki wł. rob. Nagroda pieniężna. 
Z Kompiny i gminy Kompińskiej: Bura Nowak LudWik, sztuka płótna surowego 

Petronela, zapaska cenv rb. 3, wełniak i szt. płótna cienkiego bielonego. Lenar
rb. 5 i dwa fartuchy wełniane po rb. 3. towicz Róża, szlafrok wełniany w pasy, 
Nagr. pien. Brzozowska Marjanna, tolub wełniaków dwie sztuczki i nici z lnu. Na-
ceny rb. 8, zapaska i wełniak. Kalata gro da pieniężna. 
Magd., wełniaki dwa. Bartoszewska Wi- Z Bąkowa i gminy Bąkowskiej: Mete
ktorja, lnu dwa pęki, wełniaki dwa. Pach rek Ewa, fartuch welniany. Na~r. pien. 
Magd. wełniaki i zapaski. Podwójcik Bry. Sokół Tekla, wełniak i fartuchy dwa. 
gida, wełniaki trzy, fartuchy dwa. bzie- Ciołek Dominika, wełniak i sztuczki weł· 
dzic Katarzyna, wełniaki dwa i fartuch . niane. jarosz' juljanna, wełniaki i sztu
Brodecka Marjanna, wełniaki dwa i fartu- czka. Fabiańska Marjanna, fartuchy dwa. 
chy trzy. Ma/ecka Antonina, wełniak, far- Pilich Łucja, pas wełniany. Fabiańska 
tuch, płótno. Nagr. pien. Płoskonka Ma- i Tekla, sztuczki wełniane. Nagr. pienięż. 
rjanna, koszula męzka własnego wyrobu, Wolska Apolonja, pas wełniany osobliwy. 
wełniak ceny rb. 8 i fartuch jeden rb. 3. Słupska Marjanna, sztuczka i pas. Nagr. 
Nadr. pien. Cywińska Salomea, welniak pien. SWidrowska juljanna, fartuchy i pas. 
i z~paska. Szustanowski Roch, pas czer· 19naczak Antonina, we.łniak ceny rb. 7. 
wony. Siejka Franciszka, tolubek w kra- Nagr. pien. Rynek Magdalena, wełniak 
ty i pas czerwony. Nagr, pien. Markie- i fartuch. Gałaj józefa, welniak i fartu
wicz Ma/gorz., wełniaki dwa. Sosnowska chy. Zapisek Agnieszka, len i nici. Nagr. 
Małgorz., wełniaki dwa i fartuchy dwa. pien. Szczypiński Ignacy, nożyce ow
Olej nik Anna, wełniak i fartuch. ZwoJiń- czarskie. 
ska Łucja, wełniak ze stanikiem i fartuch. Z Bochenia, Gurek Marjanna, wełniak, 
Twardzińsl<a Franciszka, wełniaki dwa, spo- fartuch, pas, płótno. Nagr. pieniężna. 
dni dwoje i fartuchy trzy. Z Bąkowa, Bińczak Joanna, płótno w 

Z JackoWie Prymas )wskich, Markuska sztuce. Frankowska Kunegunda, fartuch 
Marjanna, fartuch osobliwy. Nagr. pien, i pas. Nagr. pieniężna . . 

Z Różyc. Esner julja, serweta biała rę- Z Niedźwiady: Podraszka Anna, far-
cznej roboty. Nagr. pien. , I tuch, pasy dwa. Nagr. pieniężna. Rut-

Z Osieka, Kosmala Cecylja, welniak I kowska Katarzyna, fartuchy dwa i sztuka 
i fartuch biały w paski. sukna wl. rob. 
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Z Jeziórka: Sejdak Marjanna, wyroby 
wełniane i płótno. Nagr. pien. Kuki.eła 
Anastazja, płótno lniane. Sejdak Brygida, 
fartuch odmienny od wszystkich innych. 
Nagr. pien. Kaźmierowicz Rozalja, spód
nica półwełniana. 

Z Wejsc: Kotlarska Agnieszka, spód
nica wełniana bardzo jaskrawa. Nagr. 
pien. Miazek Helena, spódnica wełniana 
różnokolorowa. Nagr. pien. Siekiera 
Konstancja, wyroby , półwełniane. Kotlar
ska Antonina, wełniaki i fartuchy. 

Z Mastek, Kuźmińska Elżbieta, fartu
chy w kolorach jasnych. 

Z Urzecza, Błoński Ignacy, opałki ple
cione z korzeni dwie. Nagr. pien. 

Z Łyszkowickiej gminy: Bomba Anto
nina, spódnice dwie i pas. Zabrzeska 
Aniela, fartuch. Nagr. pien. Qrabo'vicz 
Katarzyna, fartuch. Pawlata Tekla, spód
nice odmienne dwie. Lebioda Wiktorja, 
spódnica i fartuch. Nagr. pien. Lebioda 
Małgorzata, spódnica i fartuch. 

Oddział 11. Inwentarz żywy. 
Z Ziąbek: Zwoliński Franciszek, parę 

wolów. Dylewski LudWik, krowę i 3 cie
lęta. Olejnik Jan, parę wołów. 

Z Zielkowic: Sosnowski Antoni, krowę 
i jałówkę. Brodecki Kazimierz, parę Wo
lów i buhaja. Nagr. pienięż. Marciniak 
Grzegórz, parę Wołów. Slomski Bartło
miej, parę wołów. 

Z Malszyc: Zabka Mikołaj, parę Wo-
lów. Nagr. pien, FagiejóW Marianna, 
jałówkę 1 rok i miesiąc. 

Z Łagowa: Marat Fi lip, klaczkę dwu 
letnią. Na~r. pien. Matusiak Wojciech, 
klacz i źrebicę. Nagr. pien. 

Z Łagowa: Walasek Michał, klacz i 
wałacha. Marat Wicenty, wałacha. 

Z Wygody, Sianosel<, ldacz i 3 źrebi
ce. Nagr. pien. 

Z Parmy, Szymański Franciszek, kro
wy 2 i jalówki 2. Nagr. pien. 

Z Belchowa: Dębski Karol, wolu. Nagr. 
pien. Wieczorek Jan, wolu. 

6) 
- Zaraz stryjaszku! i wyrwał papier z rąk Dłuski zarumienił się, a następnie po-

JANUSZ PEŁKA. 

0i młodzi... młodzi I 
p o W I E S Ć. 

Bredzisz! jadę do Łomży, a stam
tąd będę robił wycieczki. Pierwszy zaś 
etap w Pełkówce, by poznać panią brato
wę i jej nadobną janinkę. Potem rozpa
trzę się W ro,dzinnych stronach, by kupić 
sobie kawalek ziemi zchaią i dożyć sta
rości. 

W tej chWili Antek wsunąl się cicho 
do pokoju z papierem w ręku. 

- To ze sądu, proszą o pokwitowanie. 
- Zapewne do 'mnie-dawaj! zawołal 

Gozdawa, chwytając ,w lot papier. 
Po wyjściu famulusa, któremu dal po

kWitowanie, młodzieniec długo jakoś trzy
mał papier w ręku, obracając go na wszy
stkie strony. 

- I cóżeś tak osoWiał Juljanie? 
- Ale bo Widzisz ... 
I 'raz jeszcze przeczyta/ uważnie. 
- WłaściWie, papier ten dotyczy ciebie? 
- Mnie? 
- Najwyraźniej napisane Wacław Dłu-

ski. 
- Co to takiego? zapyta! pan Brunon. 
- Jakaś pomyłka - odparł Gozdawa, 

nie wypuszczając z rąk papieru. 
- Pomyłka? ale co u djabła? 

przyjaciela. bladł, co nie uszło baczności stryja Bru-
Spojrzał, przeczytał i zastanowił się, nona. To też zmarszczył brwi i szepnął: 

patrząc z podziwieniem, - Otóż jakaś Sikorka! A ja zawsze 
- Naresz,-ie ~ada' _le co to takiego? mÓWiłem każdemu: strzeż się kobiet! 
_ Głupstwo! Sędzia śledczy, wzywa - Trudno znów przeWidzieć, że ko-

Wacka do siebie W charakterze świadka ... bieta, z którą mamy chwilowy stosunek, 
ot i wszystko. ma ,gdzieś na świecie brata. 

_ Lecz w jakiej sprąwie? - I że tego brata ktoś tam zabija. 
- Wszystko to sofizmaty! Nie nale-

- To właśnie obu nas zadziwi lo. Pi- ży występować nigdy ze swej sfery. 
sze w w.ezwaniu o spraWie jakiegoś Pio- _ O zapozwoleniem! Daruje szanow
tra Kędzierskiego, zabitego przed trzema ny pan, ale kobiety naszej sfery nie za-
tygodniami w okolicach Powązek. Wiązują takich jak rozumiem stosunków. 

Pan Brunon Otuski aż podskoczy! na Stary zamilkt. Widocznie uznal, iż 
krześle. zagalopowa! się. 

- O zabójstwo? a co może mieć za - Koniec końców, cala ta sprawa sil-
styczność jakieś tam zabójstwo z moim nie mnie niepokoi i radbym aby się to 
synowcem. wyjaśniło. 

- Właśnie mój stryju dowiem się o - Chyba stryj nie wątpi, że i my obaj 
tem jutro rano u sędziego śledczego, któ- także tego pragniemy. 
ry mnie łaskaWie wzywa. - I to wezwano cię na jutro rano. 

b - Tak, na dwunastą! 
- I wy obaj tak o ojętnie mówicie _ PamiętaJ' , J'ak się ułatwisz, zaj'dź do 

o tem? ależ to skandaliczne! 
mnie do hotelu. Już od południa nie wyj-

- Ech mój Boże! Widzę, że stryj w dę. A pan, czy będziesz towarzyszyl 
gorącej wodzie kąpany. Waciowi? 

- Tem bardziej, że w sprawach o - Rozumie się, będę mu matkował! 
przestępstwa kryminalne bardzo, często Obaj młodzieńcy roześmieli się. 
wzywają osoby zupełnie obojętne, celem - Tak, tak śmiejcie się! Ach to czy-
pochwycenia jakiegokolWiek śWialta. ja-, ste wartogłowy.' 
ko prawnik, zna~ się ~a tem dobrze: ' Za chwilę wyszedł Brunon Dluski, a 

- Hm! słuchaj WactU, czy ty znałes Ja- za nim obaj mlodzierlcy. 
kiego Kędzierskiego? (c. d. n.) 

- Pierwszy raz słyszę to nazwisko. 
Naraz Gozdawa uderzył się dłonią w 

czolo i zawolał zwracając się do Waclawa: 
- jadzia! 
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VlI-mio klasowy Zakład 
Naukowy Żeński 

B. ł{uczyńskiej 
w Skier'liewicClcq (obok stacji kolei W.W.) 

z pensjonatem. 
Egzaminy powakacyjne dla nowowstę

pujących uczennic rozpoczną się 2 i 3 
września r. b. 

Zapisy uczennic przyjmuje kancelarja 
zakładu od 20 sierpnia, w godZinach od 
10-12 i 4-6 codziennie oprócz ŚWiąt. 

210-3-2 

Z Lisiewic: . Lebioda Franciszek, buha
ja. Nagr. pien. Gajda józef, źrebicę ro
czną· 

Z Guźni: jarosz LudWik, klacz. Sol
tyszewski józef, wolów dwa. Panek Woj
ciech, wotów dwa. 

Z Trab, Michalski Antoni, ogierka. 
Z Ostrowa, Sottyszewski Wojciech, 

wolów dWa. Nagr. pien. 
Z DąbkoWic, Gusta Mateusz, wolu. 
ZUchania, Redlicki Szczepan, ogiera. 
Z Gzinek, Ozimczak Piotr, ogierka. 
Z Pszczonowa, Ottowicz Kazimierz, 

wolca i jałówkę. 
Z Strzebieszewa, Pająk Wawrzeniec, 

buhaja. . 
Z Bochenia, Sniadala Franciszek, Wie

prza karmnego. 
Z Bobrownik, Kujawa Kazimierz, kro

wę i woka. 
Z Placencji: Wysocki Grzegórz, jało

Wicę . Selenta Franciszek, krowę i ciołka. 
Nagr. pien. Wysocki Piotr, krowy dWie. 

Z Btędowa: Malczyk Andrzej, wołu. 
List pochwalny z dodatkiem pieniężnym 
rb. 20. Barlak Kacper, wolu. Pisarek 
Mateusz wolu. Brzozowski Jan, maciorę 
i Wieprza. Nagr. pien. 

Z Różyc: Czubek Walenty, wałachy 2 
i woly 2. Nagr. pien. Skomiał Piotr, wa
łacha. Kotarski jakub, klacz. Skomial 
Kazimierz, klacz. Staniszewski Bartłomiej, 
wałacha. Nagr. pien. 

Z Lipców, Majcher Franciszek, woły 
dwa. ' 

Z Kocierzewa, Czubak Paweł, klacz
kę. Nagr. pien. 

Ze Zlakowa Kośc. Dubiel Ignacy, wie
prza karmnego. 

Z Retek: Muras Piotr, krowę. Anyż
ka Szymon, krowę. List pochwalny. Ża
czek Florjan, buhaja. Anyżka jan, woły. 
dwa. Anyżka Marcin, woły dwa. 

Ze Strugienic: Gałaj Franciszek, jało
Wicę. Stasiak Andrzej, wolca. Zieliński 
Marcin, owiec macior 2 i baranów 2. 
Nagr. pien. 

"Włościanie z Księzt. Łowick. najzna
czniejszą ilością bydła zasilili Wystawę", 

Oddział 111. Narzędzia i sprzęty rolnicze. 
Z Bogurji Górne'i, Wietezko Alexy, 

graca ogrodnicza. Nagr. pien. 
Ze Strugienic, Galaj Ign acy, warsztat 

tkacki ceny rb. 8. Nagr. pien. 
Z ŁoWicza: Maciejewski stelmach i 

Blechentz kowal, wóz dwuko./owy do wo
żenia marglu. 

A kilkudziesięciu z Łowicza uczestni· 
ków we wszystkich oddziałach , pominięto 
dla zgodności z założeniem. 

1) Nagroda m. Łowicza udzielona za 
konie pochodzenia wschodniego, urodzo
ne w Król. Polskiem. 

Ł O W I C Z A N I N. 

2) Wyścigi konne prowadził Franci
szek Czajka z Zielkowic, wygrał Tomasz 
Kubik ze Skierniewki, drugą nagrodę wziął 
Mateusz Mil<lina ze Slupi. 

3) Wyścigi bryczkowe włościańskie pier
wsze w kraju były zastosowane na tej 
wystawie w ŁOWiczu. 

l gonitwa. Nagrody Rządowe po rb. 10 
otrzymali: Andrzej Tomaszewski z Popo
wa i Marcin Plichta z gm. Kompina. 

II gonitwa. Piotrowski i Walenty Kret 
z Jastrzębi otrzymał nagr. rb. 10. 

4) Wyścigi bryczkowe były ostatnim 
rozdziałem programu Wystawy. 

Z pOWiatu ŁOWickiego w r. 1859 przed-
stawiono okazów 483. . 

Wogóle na Wystawę nadesłanych oka
zów było z 33 pOWiatów, oprócz z dal
szych prowincji. 

Wystawy spełniły z pożytkiem swoje 
zadanie. 

Wł. 1 arczyńskz'. 

K · . t , 1 ej rza .... 
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Wicher zlekka kołysze wierzchołkam 

dębów olbrzymich, które coraz to bliżej 

nachylają się ku sobie ... 
Słyszę i czuję ich naradę tajemną, a 

cały gaj czarny i wielki skłania przede
mną swe potężne konary i g./owy. 

Po co?... Dlaczego? ... 
Z prośbą bym nie śpiewała! 
Zamilkłam ... 
Czemu mi śpiewać nie wolno? Czyż 

i pomiędzy Wami nie mogę wyśpiewać 

swej radości Wielkiej? ... 
I znowu słyszę szczerą i słodką rozmowę 
tych braci niezliczonych ... 

Jeden z nich staje przede mną, i sły
szę jego śpiew przedziwny ... 

"Duszo, nie śpiewaj Więcej! pozwól, by 
obok ciebie zakrólował i On, - poczekaj! 
Czegóż się tak szczerze śmiejesz i radu
jesz, aż lzy stanęły w oczach? ... " 

Drzewa znowu szumieć poczęty, jak 
gdyby się przygotowywały ... coraz to ciszej, 

N coraz to rzewniej', aż zupełnie ucichły.-ie nam zabiegać myślą hen, w błękity, 
Nie nam z skowronkzeJ1Z w niebo wznosić W głuchym i radosn ym milczeniu ocze-

[głos, kuję chWili szczęścia! 
Chcę ją słyszeć, czuć i Widzieć!. .. Nz'e nam się wspinać na świetlane szczyty, 
Dochodzi da mnie ~cho jakiejś muzyki... 

Takt' nasz los... U ł 
jrza am przed sobą młodzieńca pięK-

Trzeba chleb w życia kuźni wykuć młotem, 

Nie bacząc, że tam czasem sparzy skra .... 
l trzeba nędznych trosk się kalać błotem. 
Trudno... kz'ej trza, to trza!... 

nego ... 
Gral na dudzie ... 
. I śpiewał tak dziwnie pięknie, słodko 

i mile ... 

Nie można 'żadną się nadzieją łudzić, Coraz to inna nuta Jego dumy dawała 
Ni pragnąć jasnych l-tkochania złud, się słyszeć silniej i wyraźniej! 
By się z rozpaczą z tych snów nie obudzić Coraz to inny dŹWięk Jego głosu roz-' 
N d czulał moją duszę młodą· .. 

a nę zę ... tntd... . 
Tak ... słucham - i słucham, chcę słu-

Życie się z człekz'em obchodzi surowo, chać Go wiecznie. Bo wiecznie Dobroć 
Nzeraz w źrenicy rozpali sz'ę ha... żyć musi! 
Lecz trzeba naprz6d iść z wZl1iesioną głową Dudarz wciąż gra i śpiewa. Ale ta 
lrudno! ... kiej trza, to trza! 'pieśń Jego bajeczna chce być słuchaną 
Może, czasami, blz'sko kresu, kOlica, tutaj, pośród tej wielkiej gęstwiny boru po-
Kiedy się spojrz..1l, w przeszłą życia dal, tężnę,go, co zawsze i wszystko słuchać 
S d b umie~' mutno wspomz'nac I o tych mach ez stOlica 
l l h l Dudarz śpiewa i śpiewa bez końca -

ża ic , .. ża ... 
Dobroć wiecznie być i królować musi. 

A jednak, żeby żyć, sytym być trzeba, Wszystko dobrem być musi. 
Choć czasem sparzy nas boleśnie skra. Więc śpiewaj, Dudarzu, bez końca! 
Odważnz'ew kuźni wykuwafkęs chleba. Niechaj twa pieśń na wsze strony się 
Trudno!. kiej trza, to trza... rozchodzi. 

Zofja Piechaczkówna. Niechaj wszystko i zawsze jej słuchaL. 
(Gazeta Kuf.) Śpiewaj Dudarzu, bo Dobroć wiecznie 

---- żyć będzie! 

Śpiewaj, co ci dusza mówi tak rzew-T 

SFIEW WIECZNY. 
Zbigniewowi. 

Siedzę skulona, ukryta w Wielkich gę
stwinach leśnych. 

Szumią Wichry, drzewa ze sobą rozma
wiają. Zda się, że szepczą one te wynio
słe i piękne słowa miłości, że ... nigdy je
dno drugiemu nie będzie odbierało cie-
płych i jasnych promieni słońca! 

Daleko roznosi się echo ich pieśni 

rzewnej i bajecznej. -
Wyczuwam najslabsze drgnienie, naj

cichszy szelest, najnieznaczniejszy odcień 
tej rozmowy braterskiej! 

Cieszę się wciąż i śmieję z tej radości 
wielkiej, która mą duszę wypełnia ... 

I zaczynam śpiewać,-a wtedy!... 

nie i czule. - . 
Zamilkły Wiatry, ustał wszystkich howor 

i zamilkł bór, bo pieśni Dudarza słuchały ... 
I długo, długo s1uchałam tej pieśni Du

darza, bo 011 Dobrocią był!. .. 
Marcela. 

Co zawdzięczam W ypo
życzalni książek w Łowiczu. 

Jakoś od samego dzieciństwa ogrom
ną miałem chęć, do papieru i do książek. 
Każdy znaleziony papierek na drodze, 
musiałem podnieść i zobaczyć, czy niema 
na nim jakiego stworzenia, lub jakiego 
pana, lub pani, jak to zwykle bywa na 
drukowanych papierach. A co do książek, 
to już zawsze mialem ogromne zamiło-
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wanie, każdą książkę do nabożeństwa przej
rzałem, wszystkie w niej obrazki po pięć 
razy na dzień oglądałem. Lecz cóż, kiedy 
czytać nie umiem, obrazki ładne, lecz co 
jest napisane niewiem, patrzę aniewidzę 
Ach żeby to czytać umieć, to by dopiero 
było dobrze. jakoż jednego piątku przy
jeżdża ojciec wesoły z miasta i powiada: 
no, za tydzień pójdziesz do szkoły miej
skiej. Ogromnie byłem uradowany tą 
wiadomością, że nareszcie będą umiał czy
tać. Uczyć się dobrze, lecz boję się 
jak to będzie z temi z miasta chłopaka
mi nikt więcej ze wsi nie chodzI, tylko 
ja 'sam jeden bę?ę! smutno mi s!ę troc.h~ 
zrobiło, cały tydzlen myślałem Jak tu IŚC 
i szkoły się balem i tego pana co uczy. 
Gdy przyszedł nareszcie ten dzień, że 
miałem już iść do szkoły, to najpierw dos
talem od matki trzy miotły przez plecy, a 
ojciec schwycił za kołnierz i jazda do szko
ty, oj opierałem się jak wół, C? go pro
wadzą do szlachtuza. NareSZCie ukazała 
się szkoła, pełn? dzieci, ws~yscy patrzą 
się na mnie, a Ja czerwony Jak rak be
czę na glos, a wszyscy się śmieją ze mnie. 
Nareszcie przychodzi pan nauczyciel, p. 
Gajowniczek, pogłaskał mnie i mówi: nie 
placz kochanku, idź do ławki no to już 
po strachu, bo najgorzej się tego pana 
balem. Później przyszedł drugi nauczy
ciel, pan Oczykowski, ten jeszcze lepszy, 
no i skończył się pierwszy dzień szkoły. 
Później było mi bardzo dobrze w szkole, 
chodzilem przez 2 lata do niej, uczniowie 
jak który, byli dla mnie i dobrzy i źli, by
lem sam jeden ze wsi, to zawsze coś 
do mnie mieli, szkoła jest taką, jakimi są 
nauczyciele. ja swych nauczycieli do pó
ki nie umrę to chwalić będę, byli to praw
dziwi nauczyciele, a szczególniej pan 
Oczykowski Tymoteusz; przez 2 lata jak 
chodziłem, ani razu W szkole nie zaklął na 
dzieci; to porządny człowiek. Cześć mo
im zacnym nauczycielom. Ksiąźki miałem 
w szkole najpierw dWie, lecz najlepiej j e
dna mi się podobała i myślałem sobie z 
tej ksiąźki może się dowiem coś o królu 
Sobieskim, o jagielle i o jakiejś JadWidze 
królowej, o której w domu tylko tyle sły
szałem. Lecz jakież było moje rozczaro
wanie, kiedym się potym czytać nauczył, 
a w tej książce, nic o tych królach nie 
było. Później miałem pięć książek, no 
była, i historja, lecz jakie było moje zdzi
wienie, że o Sobieskim, ani o Jagielle, 
ani wzmianki niema, w końcu UWierzyłem 
czegom się uczył. Sobieski i tak mi w 
pamięci pozostal. I kiedym potym ukoń
czył szkołę, do której chodziłem 2 lata 
okropną miałem walkę z sobą, w szkole 
uczyłem się tak, w domu ojciec znów 
wspomina dawne dzieje inaczej. Ach gdzie 
prawda, gdzie by się tej prawdy dowie
dzieć. "Kupić książkę pieniędzy nie mia
lem, pożyczyfem sobie pieśń, która się 
kończy: Którzy byli posiedli, stali rejte
rować, i przysięgli, że nie przyjdą do Pol
ski wojować." Ucieszyłem się okropnie 
lecz i tak mało się dOWiedziałem. I przez 
9 lat jak szkołę skończyłem, tyle nazbie
rałem wiadomości, że byłem mądry jak 
stolowe nogi. 

Ach żeby książek dostać, wciąż my
ślałem. jakoż jednej niedzieli bylem u 
Fary w kościele jak zaWsze bywam i by
lo mi tak wesoło, taką czułem radość, jak 
bym się pozbył grzechów, zawsze człOWiek 
dobre przeczuje. Po skończonym kaza
niu ksiądz pOWiada, że na ulicy Glinki 
jest wypożyczalnia książek i za parę gro
szy można sobie pożyczyć książkę do 
czytania. O Boże! co za laska, o której 
tyle lat myślałem, każda chwila godziną 
mi się wydaje, o niczym nie myślę, tylko 
o książkach. Nareszcie po skończonym 
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nabożeństwie lecę jak strzała, nareszcie 
jestem. Oczom nie wierzę: 2 szafy pełne 
książek, co za szczęście. I żeby mi był 
kto pokazał tyle zlota ile książek, i ka
zal wybierać, to ani myśląc, złoto bym z 
pogardą odrzucił, taką miałem chęć do 
czytania. Nareszcie pytam się tej pani 
co tam była, jak książkę dostanę, a ona 
mówi 25 kop. zastawu, a po kopiejce za 
czytanie kSiążki. 

jak by mnie kto ukropem oblal, mia
łem wszystkich pieniędzy tylko 10 kop. 
pOWiedziałem, że przyjdę jutro. Przyszło 
jutro, mÓWię ' ojcu żeby tni dał 16 kop. to 
sobie przyniosę książkę, ale gdzie tam, 
dopiero matka trochę się namyśliła i dała 
mi i to pod warunkiem, żebym nie stracił. 
Ale gdzież tam, dostałem tylko' 10 kop. 
swoich miałem też tyle, a pięć kopiejek 
mi jeszcze brak i 2 grosze na książkę. 
No, co mam, dobre i to, poproszę tej pani 
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a wtedy nikt Wam się nie oprze. Lecz za
ledWie rozpostarła swe opiekuńcze skrzy
dła i zaczęły się zgromadzać pisklęta, jakby 
z pogodnego nieba uderza piorun, matka 
zabita i pisklęta się rozleciały. l ów dom 
w którym było widać do godziny 10 ŚWiatło, 
j słychać naukę, W którym bylo tyle mądro
ści i Wiedzy, niemogąc znieść tego boles
nego losu jaki go spotkał, że musi stać sa
motny, zgorzał , doszczętnie. Na tych sło
wach kończę, bo już Więcej pisać nie mogę 
i nie umiem, ręka mi skostniała, a oczy łza
mi zaszły. Lecz com słyszał, com Widział 
i czegom się dOWiedział, to mi chyba tylko 
z życiem uleci. Wdzięczny dla wszystkich. 

Husarz, 

Do młodzieży. 
to mi poczeka reszty pieniędzy i tak zro- Hej młodzieży ukochana, 
biłem. Poszedłem zaraz w południe po 
książkę, zachodzę, sztukam, pukam, zam- Słońce wschodzi lepszej doli, 
knięte. Nareszcie wychodzi jakaś pani 
i pyta czego ja chcę, co tak hukam 
do drzwi, a ja mÓWię, że książki chcę. 
Teraz mówi, nie wydają, tylko o godz. 
7 wieczorem i poszła. A ja smutny po
szedłem do domu. Oj, czekam Wieczora, 
każda chwila godziną mi się wydaje, na
reszcie doczekałem się. Przychodzę do 
czytelni o godz. 7 i zastaję już tę panią 
i proszę jej żeby mi dała książkę, ale ja 
nie mam tyle pieniędzy pOWiadam, a ile 

Pracujmy od tycia rana 

Na młodych serc naszych roli. 

Niech to hasło się rozlegnie 

By dopiąć lepszego celu-

W pałace i chaty biegnie 

Jak głos dzwonu na Wawelu. 

macie? mÓWię 40 groszy, no to nic za- N' h. • d . . 
piszemy i tak książkę Wam damy i dosta- lec US1ySZy m,o zlez nasza 
łem książkę pierwszą, Płowce, w 3 go- I ze snu się niech podźwignie; 
dziny już przeczytałem, drugą Wieczory 
W OjCOWie, ach prawda, prawda, co się z 
tej książki dOWiedziałem. Ach mój Boże, 
tom się dopiero z tej książki prawdy do
Wiedział; później Quo Vadis, Robinson 
Kruzoe: i tak dalej, aż do dnia dzisiejsze
go. Widzicie więc drodzy czytelnicy, ile 
kłopotu przeszedłem zanim pierWszą książ
kę dostałem. A dzisiaj mogę pOWiedzieć 
słowa, mędrca g.leckipgo, codzień jestem 
starszy, lecz co wezmę książkę to coraz 
jestem mądrzejs,zy. I teraz już niczego 
nie pragnę, tylko jednej rzeczy, aby to 
com ukochał, mógł kiedy własnemi zoba
czyć oczyma. Ach ten święty kochany 
Kraków marzy mi się od początku i do 

Praca niech nas nie odstrasza 

Wielki zapał w nas nie stygnie. 

A gdy młode lata nasze 

W pracy trudu przepędzimy 

Wtenczas jak to polne ptaszę 

Pieśń tryumfu zanucimy. 

oCaszl(a. 

J(ro'lil(a nziejscowa. 
dzisiaj. Ach to słodkie imię tyle jest War- + Nowy wóz rekwizytowy. Łowicka 
te dla mnie, że opuści! bym wszystko, a straż ogniowa ochotnicza zaopatrzyła się 
lotem orla pofrunąt tam, gdzie serce się w wóz rekWizytowy specjalnie do wyjazdu 
rwie i gdzie myślą zawsze tam jestem na okolice, pomysłu pomocnika naczelni
i komuż mam zawdzięczać, że się nare- ka straży p. Emila Balcera. Wóz jest 
szcie prawdy i wszystkiego dowiedziałem? bardzo dobrze skonstruowany, posiada si
Tylko zawdzięczam Wypożyczalni książek; kawkę ręczną na zadnich kołach, 6 szpa
bo żeby nie ona, takim osłem jakim byłem, dli, 6 Wideł, 4 bosaki, 2 drabiny, 3 Hum
byłbym i nadal pozostał, byle kpOWi dal nice (do tłumienia iskier na poszyciu cha
bym się za nos wodzić jak daWniej. To łup), oprócz tego mieści bardzo wygodnie 
też dzięlmję z całego serca tym wszy- 14 strażaków. Pomimo tak znacznego 
stkim, którzy te ogniska wi~dzy, mądroś- obciążenia wóz jest stosunkowo lekki i 
ci. i nauki wspierają, Niech Pan jezus na- po szosie wystarcza 1 para koni, na bocz
grodzi n a ziemi w czym kto najlepiej nych zaś drogach wypadnie założyć dm
pragnie. ·A po śmierci szczęściem wiecz- gą parę lub zejść strażakom. 
nym. Sldadam to podziękowanie za po- + Sz~oła Handlowa w Rawie. Na po
średnictwem naszego Łowiczanina. Także siedzeniu Rady szkolnej postanowiono 
czytanie książek wpłynęło na moje umoral- w pierwszym roku, t. j. od 1 Września r. b. 
nie~ie,. w~rzekł~m się b~wiem wó?ki, pap!~: otworzyć dWie klasy przygotowawcze i 
r~s?w I \\ szelki ch ;vogo.le tru~ko:v. Poz pierwszą specjalną; w miarę zaś napływu 
n~eJ nastał rok,. k~ory nigdy Się me zatrze uczniów może być otworzona druga i na .. 
1:lkomu w pa~'lIę.cl. A ktory nazw.ać mo-, stępne aż do siedmiu. Kasa miejska 
zna złotym Wiekiem ZY~t;Ju,ntowsklm. T~ udzieliła zapomogi W sumie rb. 2000 a 
wszyscy po.d hasłem Oswlaty. prac~wah w razie braku uczniów zagwarantowata 
dla szczęścia naro~u, wszyscy biorą Się do drugie 2000 rubli w drodze składki szkol-
pracy. Pogadanki, ,odczyty, przezrocza, . Iskierka 
słowem praca wre jak w ulu, tu też du- neJ. . 
żo skorzystałem, czego nigdy nie zapomnę, Pożar. W ubiegły piątek wynikł groź
Polska Macierz szkolna zoromadza pisklęta ny pożar pod ŁOWiczem we Wsi Małszy
pod skrzydła swoje i gr;eje ich ciepłem cach. Spaliły się 3 osady włościańskie. 
nauki i wiedzy i pOWiada: kiedy odrośniecie Straż Łowicka wyjechała do ognia W cią
jak orły ulecicie na najwyższe góry i skały, gu 7 minut, co dowodzi, że znakomicie 
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spełnia swe zadanie, pomimo, że jest usta
wicznie paraliżowaną brakiem koni. Rów
nież rekord sprawności wzięła straż fa
bryki chemicznej, stawiając się do ognia 
momentalnie, idąc szybkim marszem dwój
kami pod wodzą p. Klejny. Sympatyczne 
nadzwyczaj czynił wrażenie ten oddział 
ludzi zcteterminowanych do walki-suną
cych w kierunku pożaru wprost przez po
la, rowy, przeszkody, nie łamiąc szere
gów, we wzorowym ordynku - jak prze
znaczenie. 

Zaznaczyć tu jeszcze musimy, że je
den z naszych .strażaków dosyć boleśnie 
poparzył sobie nogi wpadłszy w zarzewie, 
towarzysze chcąc go odwieźć do opatrun
ku prosili o konie naczelnika straży włoś

·.ciańskiej, tenże brutalnie odmówił, że ko-
nie są zmęczone. Proszono następnie o 
pożyczenie chociaż bryczki-lecz i tu na
stąpiła kategoryczna odmowa. Naczelni
ku straży włościańskiej! - wszakże insty
tucja której przewodniczysz, zawiązała 
się w imię miłości bliźniego, co zrobiłeś 
ze sWoim pokaleczonym bliźnim? ... 

+ Podróżnicy piesi. W ubiegły wto
rek przybyło do naszego miasta dwoje 
podróżnych: p. Andrzej Martin z żoną. 
P. Martin jest członkiem paryzkiego in
stytutu gieograficznego i postanowił z żo
ną odbyć pieszo podróż naokoło świata. 
W podróży są już od 1907 roku, ukończą 

"X1:łś takową dopiero w 1922 r. Oboje mło
<Iti, ubrani w lekkie kostjumy koloru sza
rego, w tornist"'y, karabinki na plecach, 
za pasem sztylety, na głowach lekkie bia
łe fezy i chodzą nadzwyczaj sprawnie i 
lekko-zwlaszcza pani Martin swym szyb
Kim, pewnym krokiem wpraWiała w za
-chwyt nasze młode mężatki, chWiejące się 
ustawicznie na swych wysokich korkach 
j potykające się co chwila o byle ziarnko 
piasku wystające na trotuarze, nie mówiąc, 
już o pru jściu po kamieniach przez nasz 
Jynek. 

+ Zebranie Komitetu Wystawy i Ko
m isji wykonawczej odbędzie się w dniu 
23 sierpnia t. j. dzisiaj w piątek o godzi
nie 3-ej po połndniu w Towarzystwie Wza
jemnego KredyLJ. Ze względu na krótki 
już' czas-spodziewać się należy, że wszy
scy którzy przyjęli udzial w pracy nie 

. omieszkają przybyć na zebranie, gdyż wie-
, Je jest jeszcze bardzo ważnych spraw do 

.omówienia. 
+ DzielI kwiatka. Łowickie Tow. Wspo

magania ubogich chronicznie cierpi na 
brak funduszów, gdyż za mało jest ludzi, 
którzy poczuwają się do obOWiązku wspie
orania tak pożytecznej Instytucji, przeto 
aby zasilić jej kasę - ma być urządzony 
~,Dzień kwiatka" 1 września. Pożądaną 
jest rzeczą aby jalmajszen,ze kola przyję
ły udział w organizacji sprzedaży kWiatka, 
a wszyscy, a Więc i brać nasza siermięż
na, nie poskąpi hojnych datków. Bez
dom ni starcy i kalecy, liczna rzesza ubo
giej dziatwy wyczekują pomocy. 

+ Wycieczka . Łowiczan na wystawę 
rzemieślniczą w Łodzi. W dniu 14 b. m. 

'wybrało się grono złożone z 46 osób, 
przeważnie sfer rzemieślniczych z żona
mi i córkami na wystawę Rzemieślniczo
Przemysłową do Łodzi, pod przewodnic
twem pp. j. Komara i T. Grodzkiego, 
którzy jako świetni organizatorowie wy
wiązali się ze swego zadania znakomicie, 
ku zupełnemu zadowoleniu wszystkich 
uczestników, którzy Im składają serdecz
ne podziękowania. Na wystawie spędzi
li dwa dni, będąc przez cały czas podej
mowani przez sympatycznych Łodzian 
pp. l. Skupieńskiego i W. Adamczewskie
go którzy się zaopiekowali uczestnikami 
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jaknajstaranniej, troszcząc się o hajmniej
sze szczegóły, i darząc nas troskliwą 
opieką, za co w imieniu wszystkich uczest
ników tej wycieczki składam serdeczne 
staropolskie "Bóg zapIać." X. J. N. 

P. S. O szczegółach tej wycieczki po
dane będą Wiadomości W późniejszym oM 
naszego pisma. 

+ Pułapka. Na drodze wi9dącej z No
wego-Miasta na stację Drogi Zelaznej Ka
liskiej przez kanał łyszkoWicki, pobudo
wano nowy most i z jednej strony dość 
wysoki podjazd podWieziono, z drugiej 
zaś zostawiono niepodwiezionym, co mo
że stać się przyczyną nie jednego wypad
ku. 

+ Doły na Glinkach. Na placu "Glin
ki" pozostały w bruku doły po barjerach, 
u których artylerja Wiązała swe konie 
do czyszczenia. Czyżby przez lat 15 od 
wyjścia artylerji Magistrat nie zdążył roz
porządzić się zabrukowaniem wspomnio
nych dołów? 
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noscl chłopca zwróciły specjalną uwagę 
komitetu wystawy, który przeznaczył na 
dalsze kształcenie młodego chłopca od
powiednią kwotę i w tych dniach wysyła 
go do lubelskiej szkoły technicznej, gdzie 
będzie mógł zdobyć potrzebną Wiedzę 
w zakresie mechaniki. 

Powyższe sprawozdanie umieszczamy 
dla dwóch przyczyn,-raz ażeby powiado
mić ogół czytających o tym co się dzieje 
za granicami księstwa łowickiego, powtó
re ze względu na zbliżający się czas Wy
stawy (pokazu) Inwentarza zbóż i roślin 
okopowych, która ma się odbyć w Łowi
czu w dniu 5 i 6 września na placu po
sesji p. Fr. Trawińskiego. 

Sądzimy, że wieśniacy księstwa łOWic
kiego zdają sobie jasno sprawę z donio
słości pokazów dobytku pracy zbiorowej, 
to też nie wątpimy, że w dniach 5 i 6 
września będziemy mieli sposobność oglą
tlać nietylko inwentarze ale to wszystko, 
co jest połączone ze stanem rolnictwa 
i przemysłu. Niech się nikt nie krępuje + Słup na trotuarze. !'Ja środku trot~a- skromnością dobytku swojego, a gromad

ru pr,zed Jednym z domow na placu "Ghn- nie i jak mówi przysłowie czem chata bo
k!" ~kopano słup, O który nocną p.o~ą gata tem rada" dostarczy '~a pokaz. Pa
me )ed~n z p~zechodzących bolesn~e miętajmy, że pOWinniśmy dążyć do pracy 
rozbl.ł Się. Czyzby stupa. tego takle twórczej, że szukamy nowych dróg po
speCjalne było przeznaczente? lepszenia bytu, a wszelkie zbiorowe poka-

+ Złośliwe psy. Na łOWickim folwarku, zy ~?łl!agają. do rozwinięcia pra.~tycz!1ych 
znajduje się zgraja złośliwych psów, któ- i mysh I chęCI do pracy. Szczęsc Boze! 
re rzucają się na przechodniów, w szcze- N. 
gólności na przejeżdżających na rowe
rach. Czy nie należałoby zaopatrzyć psy 
w kagańce, lub je Wiązać? 

+ Wyrodna matka. W Huminie za Bie
lawami, Katarzyna Korkiewicz wdowa, 
właścicielka 10 morgowej osady przez 
poderznięcie gardla pozbawiła życia no
wonarodzone dziecię i zakopała je w po
lu. Słedzwo w toku. Wyrodną matkę 
aresztowano. 

+ Osobiste. Dr. LudWik Szymanow
ski powrócił z wywczasów i przyjmuje 
chorych w zwykłych godzinach. . 

+ Sędzia śledczy pOWiatu Łowickiego 
p. Szyszof powrócił z urlopu i pełni już 
swe obOWiązki. 

+ Wystawa włościańska. Czytamy w 
"Narodzie" że w dniu 16 b. m. odbyła się 
wystawa w Radomiu w której wzięło udział 
okoto 150wystawców. Najwspanialej przed
stawiał się dział przemysłu ludowego . 
Na wyróżnienie zasługiwało kółko rolnicze 
w Przytyku, które miało być odznaczone 
honorowym dyplomem uznania. 

Rozdano praWie wszystkie nagrody 
w sumie 600 rb. NajWięcej przyznano 
nagród w dz:ale przemysłu ludowego 
włościanom za wyroby tkackie, jak rów
nież w dziale nasiennym, głównie czlon
kom przytyckiego kółka rolniczego, które 
wykazało duży postęp pod względem sto
sowania naWozów sztucznych, oraz wpro
wadzeniem nowych odmian zbóż. 

Odbyło się premiowanie (odznaczanie) 
koni dworskich i włościańskich z fundu
szów głównego zarządu stadnin państwo
wych. Z tego 25 koni włościańskich oraz 
16 dworskich. 

Na wystaWie zwróci! ogólną uwagę oł
tarz z drzewa wyrzeźbiony zwyczajnym 
kozikiem przez włościanina Wincentego 
Flaka. Ołtarz ten jest oryginalny pomy
słem i wykończeniem artystycznym, zro
biony zaś w wolnych chwilach od zajęć 
gospodarskich. 

Również budzi podziW swoją osobą 
15-letni chłopiec Wiejski, Jan Walczak, 
z Dąbrówki. WystaWił on własnego po
mysłu młyn wodny, wiatrak, kierat konny 
(maneż) do wprowadzenia w ruch mło
carni i tartak do obrabiania drzewa. Zdol-

+ Wielka zabawa w Arkadji. Stowarzy
szenie robotników Chrześciańskich urzą
dza w tę niedzielę t. j. 25 b. m. - Wielką 
zabawę w Arkadji, na którą oprócz pocz
ty, confetti, wyścigów, konkursu sympatji 
złożą się jeszcze: wesele krakowskie, na
danie imienia lalce, zabawa dla dzieci i 
niespodzianki trzymane dotychczas w Wiel
kiej tajemnicy. 

. Powodzenie ostatniej majówki, również 
urządzonej staraniem tegoż Stowarzysze
nia, daje rękojmię że w niedzielę ŁoWi
czanie Hum nie podążą do Arkadji, tym
bardziej że przejazd na wozach ułatWi ko
munikację. Wszem i sobie życzymy we
sołej zabawy! 

+ O trotuar. Mieszkańcy ŁOWicza po 
raz drugi zanoszą prośbę do magistratu 
o polecenie urządzenia chodnika na ulicy 
Warszawskiej-jedynej arterji łączącej Ło
wicz z drogą Kaliską. Wygodny chodnik 
urządzony został na końcu tej ulicy przed 
nowo wybudowanym domem p. Brockie
go, tylko ten nieszczęśliwy początek od , 
Starego Rynku urąga dotąd wszelkim 
względom prawnym, policyjnym i wygody 
publicznej, Wszak niedługo nadejdą je
sienne roztopy, przebrnięcie przez tę ruch
liwą ulicę będzie niemożebnym. Jeżeli 
zaś magistratowi uda się rzecz tę choćby ' 
na koszt miasta przeprowadzić-z powo
du niezamożności właściciela, to i tak 
idących po chodniku spotykać będzie nie
spodzianka, gdyż posesja ta nie posiada 
rynien, całą przeto zimę deszcz i topnie
jący śnieg będzie spływał strumieniami na 
nasze głowy i za nasze kołn ierze. 

+ Ważne dla miast prawo: W "Zbiorze 
praw" ogłoszono nowe przyjęte przez Du
mę i Radę Państwa prawo, dotyczące 
miast i miasteczek całego pańs-t\Na rosyj
skiego, a mające doniosłe znaczenie w ży
ciu gospodarczym. 

Nowe prawo upoważnia zarządy miast 
zamieniać p o winności naturalne, wypełnia
ne przez właścicieli domów, odpOWiednim 
na ten cel opodatkowaniem. 

PraWo to ma na celu bardziej dokład
ne utrzymanie brukó \1, chodników, czysz
czenie kominów, opłatę stróżów nocnych. 
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Wysokość, porządek i termin zbiera
nia tych podatków określają same zarzą
dy miast. 

Uchwalony podatek nie poWinien prze
kraczać rzeczywistej potrzeby i może być 
użyty jedynie na ten cel, na jaki go prze
widywano. Stąd też dochody miejskie 
z tego rodzaju podatków powinny mieć 
oddzielną rachunkowość. 

Uchwały miast, dotyczące tego podat
ku, zatwierdza gubernator. 

+ O obrazę marjawityzmu. We wrześ
niu 1910 roku duchowny marjaWicki, Sie
dlecki, z Łowicza \yniósl skargę do na
czelnika powiatu, zarzucając Józefowi EI
żanowskiemu, sekretarzowi mag.istratu 
w ŁoWiczu, że ten, poczynając od 1906 
roku, wielokrotnie znieWażał marjawitów 
i marjawityzm. 

Na skutek tej skargi wszczęto prze
ciW Elżanowskiemu dochodzenie i sąd 
okręgowy skazał go na 6 miesięcy Wię
zienia. 

W czoraj Izba sądowa zmniejszyła 
oskarżonemu karę do miesiąca więzienia 
odosobnionego. 

+ Sprawdzanie miar i wag w Kutnie. 
Warszawski urząd kontroli miar i wag 
niejednokrotnie udawał się do Kutna w celu 
dokonania rewizji, lecz za każdym razem 
bez skutku, gdyż interesowani w tej spra
wie handlarze, wcześnie uprzedzeni o 
przybyciu do Kutna kontrolerów, pocho
wali wszystko, co podlegało sprawdzeniu. 
Tym razem jednak manewr kupców nie 
udał się, gdyż główny kontroler porozu
miał się wpierw z naczelnikiem powiatu, 
który zgromadził w Kutnie kilkudziesięciu 
strażników ziemskich, którzy uprzedzając 
rewizję, uniemożliWili chowanie miar i 
wag. 

Rewizja trwała trzy dni. Skonfiskowa
no Kilka tysięcy sztuk fałszywych wag i 
gwichtów. Na sto rewizji, tylko w dwu 
sklepach znaleziono wagi prawidłowo 
działające, reszta zaś były fałszywe. Wszy
stkich Winowajców pociągnięto do odpo
wiedzialności sądowej. Grozi im jako naj
mniejsza kara: trzy miesiące Więzienia, 
100 rb. grzywny i pozbawienie raz na 
zawsze prawa do handlu. 

o F I ARY. 

Dla wdowy z 5 dzieci. Ku uczczeniu 
zacnej pamięci Ś. p. Antoniny Fickiej 
Teofilostwo Broniko\1Jscy. rb. 2. 

KOR E S P O N D E N C J E. 
Ze wsi Maurzyce. 

Maurzyce położone na zachodzie od 
Łowicza, w odległości 8 wiorst przy sa
mej szosie prowadzącej do Kutna. Rze
ka Bzura snuje swe wody przez nasze 
łąki i pola; na lViosnę łąki pokrywają się 
zieloną trawą i przeróżnym kWieciem; sko
wronek, skoro dzień zaświta, zanosi swe 
pienia do nieba, nad naszemi wzbija się 
-łąkami, budząc nas swoim pieniem. 
Piękne są obce strony, lecz ja wolę swo
je, bo żeby byly najpiękniejsze, to milsze 
dla mnie me pola, milo jest człOWiekOWi, 
gdy nadejdzie Wiosna, lecz skoro zima 
przyjdzie, wtedy smutno i okrutnie! cisza 
grobowa panuje, bo ludzie w naszej wio
sce niełubią życia towarzyskiego, stronią 
od wspólnych spraw i zadne) lc!cznosci 
niechcą mieć ze sobą. Najpotrzebniejsze 
instytucje nie mogą powstać w naszej wio
sce, młodzież chętnie się garnie do oświa
ty, ale starsi patrzą obojętnie na wszy-
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stko, młodzież chciała założyć straż ognio- rągiewki esperanckie. Dla uczestników 
wą ochotniczą, ale brak im pomocy star- Kongresu wydala bilety wolnego przejaz
szych, brak im środków materjalnych i duo Szkoda tylko, że Rynek, ten śliczny 
dlatego niernogą swoich zamiarów i chęci i tak charakterystyczny Rynek Krakowski,. 
w czyn wprowadzić. Gazet starsi nieczy- nie może przedstaWić się obecnie w ca
tują wcaje, a nawet niechcą ich słuchać; 10 kształcie swojego piękna. Wieża Ma
a jeżeli przypadl<iem znajdzie się wśród rjacka okryta rusztowaniami. Po obu stro
młodzieży kto ze starszych i zaczną ga· nach pomnika Mickiewicza nagromadzo
zetę lub jaką książkę czytać, to starsi no wielką ilość drzewa, kamieni, cegły 
tak prędko usypiają, że nawet najmięk- i t. p., co z pewnością musiało bardzo ra
sze łóżko by ich tak prędko nie uśpi- zić gości, którzy Wiele słyszeli o piękno
lo, niedbają o naukę dla swych dzieci, ści Rynku Krakowskiego. Oddawna już 
tylko poślą z jedną zimę do szkoly i mó- Rynek nie był tak zeszpecony rusztowa
Wią dosyć jak przeczyta na książce do niami restaurowanych domów, jak właśnie ' 
nabożeństwa, to już mu więcej nie potrze- teraz podczas Kongresu. Dobrze, że wi
ba się uczyć, a żeby się starali o to, żeby ce-prezydent Szarski w mowie witającej 
ich dzieci znały historję Polski, żeby zna- Kongres, poprosił gości o wyrozumiałość 
ty swój kraj, żeby Wiedziały jak mają słu- dla miasta, ob,stawionego rusztOWaniami. 
żyć ojczyźnie i żeby twardo stali przy wie- Na cześć Kongresu miasto wydał() 
rze praojców, o tym nie myślą, nie rozu- wczoraj śniadanie W starym teatrze. Pier
mieją swego obOWiązku i za to zaniedby- wszy toast na cześć gości wzniósł wice
wają nawet społeczne sprawy, żeby syny prezydent p.' Szarski. Następnie przema
i córki ich byly prawdziwemi kraju obywa- Wiali przedstaWiciele narodów. Inżynier 
telami, zdrowy umysł miały i patrzały w Grabowski z Warszawy wypowiedziat 
przyszłość naszą, o to się nikt nie stara, ,wiersz w języku esperanckim, a następnie 
a przecież człowiek nie na to tylko żyje wypOWiedział mowę W języku polskim, za
na świecie aby pracował jak bydlę i Więcej znaczając, że Esperanto nie chce zwal
o niczym nie myślał. Czlowiek pOWinien czać żadnych języków. 
się zajmować wszystkiemi sprawami co do Wieczorem W sali Strzeleckiej odbył 
niego należą, ale nasza wioska ani śni, się raut, który zgromadzil okol0 tysiąca 
ani marzy o potrzebach krajowych, a jeżeli esperantystów. CzłonkOWie różnych na
nieprawdę piszę, niech się kto odeZWie za rodowości Witali się wzajemnie i rozma
pośrednictwem "ŁOWiczanina": Wyprze- wiali serdecznie. Orkiestra grała polskie 
dzają nas inne Wioski w postępie do lep- pieśni. Dr. Zamenhof był przedmiotem 
szego jutra. Spodziewam się, że tak dlu- gorących owacji. 
go nie będzie, to nam przyszłość pokaże. Wielkie zainteresowanie budzi zapo-

, Maurzyczak. Wiedziany na czwartek ] 5 b. m. bal mię-
---- dzynarodowy. Mają się pojaWić stroje na

Kraków, I} sz'e1'pnz'a. 
Kraków wita W swych staropolskich go

ścinnych murach uczestników VIII-go mię
dzynarodowego Kongresu esperantystów. 
W. Kongresie biorą udział wszyscy praWie 
najwybitniejsi esperantyści calego świata, 
z twórcą Esperanta Dr. Zamenhofem (po
lakiem·izraelitą) na czele. Wśród prze
szlo 1000· uczestników znajdują się przed
stawiciele 30 narodów. Różne rasy, szcze
py, religje, cy\yilizacje i stroje... Przewa
żają Anglicy. Wszystkich łączy jedna 
silna i Wielka idea, pOSiadająca apostol
ską moc, idea stworzenia wspólnego dla 
wszystkich narodów języka. Obok swego 
właściwego cełu, dla jakiego się corocz
nie zbierają, t. j. rOZWijania i propagowa
nia języka, Kongresy esperanckie spełnia
ją jeszcze inne, donioślejsze zadanie. 
Przez obrady w' jednym, zrozumiałym dla 
wszystkich, nie należącym do żadnego na
rodu, ale do całej ludzkości języku, zbli
żają się do siebie przedstawiciele różnych 
ras i ludów, poznają się wzajemnie i uświa
damiają sobie solidarność ogólnoludzką. 
W ten sposób kongresy esperanckie stają 
się pionierami pokoju, szermierzami zgo
dy rasowej i 'narodowej, tudzież idealów 
braterstwa i równości. Nie egoistyczne 
cele jednego, lub kilku narodów zgroma
dzają dziś W Krakowie esperantystów z 
calego świata, ale cele wysoce idealisty
czne, niemal marzycielskie. A żę Espe
ranto powstało na ziemiach polskich i że 
na nich się też rozszerza, że jest to pier
wszy wszechŚWiatowy Kongres w Krako
wie, że tylu gości obcych przyjeżdża tu 
szlachetną wiedzi .::. nych myślą, przeto Kra
ków wita wszystkich uczestników Kongre
su uczuciem szczerej radości i sympatji. 

Cale miasto przybrało śWiateczną ~za
tę. Domy, zwłaszcza \'J śródmieściu (ul. 
Florjańska i Grodzl<a) udekorowano cho
rągWiami o barwach narodowych, oraz 
sztandarami zielonemi z gwiazdą esperan
cką. Dyrekcja tramwajowa przybrała ró
wnież wozy tramwajowe w zieleń i cho-

rodowe: francuskie, bułgarskie, szkockie, 
an~ielskie, a nawet hinduskie. Będą też 
liczne stroje polskie z rozmaitych dziel
nic i epok. 

W piątek 16 b. m. w teatrze będzie 
odegrana "Halka" w języku esper.anckim. 

Jedną z najpiękniejszych atrakcji Kon
gresu stanowić ma projektowana wycie
czka 3-dniowa do Zakopanego. 

Xs. )Yr. C. 

MłOdzież na wakacJach. 
Często dają się słyszeć wyrzekania 

młodzieży szkolnej na brak rozrywek w 
Łowiczu podczas ferji letnich i że kom
pletnie nie mają co robić z wolnym 
cząsem. Czy takie wyrzekania są praw
dziwe i słuszne, należy się nad tym za
stanowić poważnie: 

Młodzież nasza, pracując W szkołach 
dąży do oświaty czysto teoretycznej, nau
kowej natury i czas przy książce tak prę .. 
dko schodzi, że nie jeden z pilniejszych 
uczniów narzeka nawet, że dzień za ma
ły aby podołać programowej nauce, Więc 
nic dziwnego, że przejście z uciążliwej, a 
obOWiązkowej pracy, do zupełnej waka-, 
cyjnej swobody, o ile w pierwszych dniach, 
napawa ucznia rozkoszą, o tyle w dniach, 
następnych, dla braku odpOWiednich roz
rywek, apatycznie nuży. Cóż Więc robr 
młodzież z tym olbrzymim zapasem cza
su? przedewszystkim sypia do nienormalnie. 
późnych godzin, W najWiększy upał wY_o 
chodzi na miasto bez żadnego celu i po
ważniejszych myśli,-ot niby na spacer, 
nieraz do późnego wieczora i tak płyną 
godziny i dnie jednakowo, sentymen
talnie, bez żadnego moralnego zado
wolenia, powodując ociężałość i apa
tję. Bardzo wiele mlodzieży szkolnej, 
niby dła zabicia czasu, zbiera się w cu
kierniach i restauracjach i całemi godzi
nami grywa W bilard tracąc swoje oszczę
dności, lub zdobywa pieniądze na takie 
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rozrywki nieraz nie zupelnie legalną dro
gą; o innych niewlaściwych rozrywkach 
takich m!odzień::ów, uwłaczających ich 
moralnej godności, mówić nie będę, naj
pierw dlatego, że nad wykorzenieniem ogól
nego zepsucia cale legjony uczonych pra
cuje, a po drugie, że w naszym ŁOWiczu 
mogą być bardzo nieliczne, do tej kate
gorji należące jednostki. 

MóWiąc o braku odpowiednich rozry
wek w ŁOWiczu, myli się młodzieniec, bo 
zakres tych czysto wakacyjnych rozrywek 
jest olbrzymi, tylko potrzeba chcieć i umieć 
wyzyskać ten drogi czas z zupełną dla sie
bie duchową korzyścią: przedewszystkim 
rano wstawać, urządzać zbiorowe wycie
czki za miasto, dl) mniej odległych wsi i 
w pole, napawać się niezmierzoną rosko
szą natury, starać się zapoznawać z pra
cą ludzką w rozmaitych kierunkach i nau
czyć się tę pracę należycie oceniać, a 
ileż to tej różnorodnej pracy ludzkiej, nie
raz bardzo ciekawej, można Widzieć nie 
tylko w samym ŁOWiczu ale i po zaobrę
bem Łowicza, są bowiem fabryki, młyny 
i inne mniejsze przedsiębiorstwa, zapoz
nanie się z któremi chociaż pobieżnie 
w zakresie pracy ludzi i maszyn, jest bar
dzo ciekawe i Wielką przynosi korzyść. 
Wielu uczniów mających początki muzyki, 
malarstwa, rzeźby, pOWinni bezustannie 
egzercytować się w swoim talencie, a 
czyż nie najlepszy na to jest qas waka
cyjny, Wiele jest bardzo pożytecznych 
książek moralnej i pouczającej treści, czyż 
to nie przyjemna rozrywka, a zbiorowe 
pogadanki koleżeńskie, mało urozmaicają 
czas; wreszcie W ŁoWiczu jest muzeum i 
Wiele innych pamiątek historycznych, któ
rych napewno miejscowa młodzież nie
zna. Takie właśnie rozrywki i wiele innych 
godziwych, nietylko dodatnio wpływają na 
rozwój fizyczny i umyslowy, lecz są pra
wdZiWą wakacyjną rozkoszą, a żaden z 
obecnej młodzieży nie wie co się z nim 
stanie po ukończeniu nauki i czy \V przy
szłości po zabraniu się do ciężkiej zawo
dowej pracy będzie miattyle czasu i spo
sobno~ci wyzyskać z należytym dla siebie 
pożytkiem to, co jest możliwe w dzie
ciństwie. 

Dni dziecit'1stwa prędko przeminą i 
niebawem nastanie okres życiowego po
pisu; niech młodzież pamięta, że na ten 
popis oczekuje całe społeczeństwo i że 
Wasze ścieżki życiowe ugruntowane na 
moralnych podstawach, będą cennym dro
-wskazem dla przyszłych pokoleń. 

s. 

Z wycieczki do Mirosławie. 
Niema dzisiaj człowieka jako tako 

()świeconeso, który by nie przyznawał 
słuszności zdaniu, że lud, ten rdzeń naro
du, to jego przyszłość. Tu mieści się 
energja potencjalna narodu, która, będąc 
odpowiednio wyzyskana, może utworzyć 
rzeczy wie Ikie, tu kryją się zarodki wszyst
kich czynników, wywierających wpływ de
cydujący nadzieję narodu i mogących 
wznieść go na niedościgłe wyżyny lub 
strącić W przepaść. O tym nikt dziś nie 
wątpi. O ile Więc zgadzamy się z tym, 
to musimy przyjść do przekonania, że 
kultura ludu ma pierwszorzędne znacze
nie dla całego narodu, pOWinna przeto 
być przedmiotem szczególniejszej troskli
wości jednostek czy też grup społecznych, 
stojących na czele społeczeństwa. Są
dzono daWniej, że jeżeli kulturę mężczyzn 
się podniesie, to będzie już wystarczają
cym warunkiem do podniesienia ogólnej 
kultury, dobrobytu etc. Zupełnie jednak 
błędnym jest podobne mniemanie. Na cóż 
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zdalyby się wysiłki mężczyzn, na cóż ich 
praca, choćby najbardziej celowo, piano
wo podjęta, jeżeliby w swych matkach, 
żonach, siostrach widzieli wsteczną falę, 
ŚWiadomie czy nieświadomie niszczącą 
pracę twórczą swych towarzyszów, jeżeli 
by po całodziennej znojnej pracy zamiast 
oczekiwanego spokoju, zamiast błogiego 
ciepła ogniska domowego znaleźli zamęt, 
nieład, chłód, niezrozumieuie? Gdzie by
łaby nagroda za ich wysiłki, gdzie pod
nieta do , dalszej pracy? Jakże częste 
musiałyby hyć wtedy wypadki, dziś bądź 
co bądź sporadyczne, kiedy mężczyzna, 
wyczerpany ciągłą walką życiową, często
kroć przez nikogo niezrozumiany, przez 
najbliższych pojony stałą goryczą, widząc 
bezowocność swoich wysiłków, coraz bar
dziej pogrążałby się w bagno zwątpienia, 
czarnej rozpaczy, traciłby wreszcie zupeł
nie cel i chęć do życia! Bo i cóż by mu 
pozostało? Za sobą Widzi mosty spalone, 
przed sobą mglistą otchłań, a on samotny, 
bezsilny, wyczerpany, bez gWiazdy prze
wodniej... Nirwana to jego wyzwolenie. 
Odważny bezwyznaniowiec nie zawahałby 
się rozedrzeć zasłonę, dzielącą go od 
państwa cieniów, religijny łub tchórzliwy 
z rezygnacją oczekiwałby swego końca, 
za życia już czując przedsmak piekła. 
A ileż to nieporozumień, zaWikłań, kto
potów wynika ztąd, że kobieta często nie 
umie najmniejszego interesu mężowi za
łatwić, nic sprzedać, nic kupić. Sam by
łem świadkiem, jak gospodarz peWif'n 
przyjechał z żoną na jarmark; chciał ją 
zostawić samą z pierzem, które miała na 
sprzedanie, a ta mówi, że w żaden spo
sób sama się nie zostanie, bo się boi, bo 
nie wie jak się targować, bo ją żydzi 
oszukają. I musial się mąż zostać choć 
miał niemało innych spraw do załatWiania. 
O ile W każdym społeczeństwie odpo
Wiednio uposażone kobiety odgrywaja tak 
ważną rolę, to tymbardziej u nas, gdzie 
warunki miejscowe wymagają Większej 
niż gdzieindziej energji, silniejszego na
pięcia nerwów, gdzie tysiące sU demo
nicznych starannie apsorbują wszystkie 
suki naszego organizmu. Otóż znaleźli 
się ludzie, którzy to doskonale odczuli i 
w imię przyszłych korzyści społecznych 
postarali się uczucia sv,e i myśli urucho
mić i uczynić płodną glebę, oddawna le
żącą odłogiem. ~m na myśli szkoły ~o
spodarstwa wiejskiego dla dziewcząt. Nie 
wszystkie one mają jeden i ten sam kie
runek, nie wszystkie prowadzo ne są 
W jednym duchu, wszystkim jednak zdaje 
się, prZyŚWieca jedna myśl przewodnia
pchnąć naprzód ciemne masy kobiet ze 
słery ludowej. Tydzień temu wybrałem 
się z sąsiadem na wycieczkę do Mirosła
wie i wrażeniami swemi chcialbym się 
z innemi podzielić. Tyle tam Widziałem 
ciekawych, tyle imponujących , wprost rze
czy, że nie żałuję wcale trudów podróży. 
P. Gensówna udzielała nam wszelkich in
formacji oraz oprowadzała nas i pokazy
wała wszystko godne widzenia. Prze
szliśmy przez salę, w której odbywają się 
lekcje śpiewu; sala duża i jasna, pomię
dzy innemi stoi tam fortepian i szafa, 
gdzie się mieści biblioteczka, przeznaczo
na dla uczennic. Dalej zWiedziliślllY ja
dalnię, będącą jednocześnie salą wykła
dową. Następnie pokój przeznaczony 
zdaje się dla przełożonej; meble ozdo
bione malowidlami, opartemi na moty
wach ludowych z księstwa Łowickiego. 
Dalej sala z warsztatami tkackiemi; war
sztaty były uruchomione; oglądaliśmy roz
maite materjały, szczególniej jeden nie 
wielki kilimek ogromnie nam zaimponował 
i dokładną robotą, i ładnym deseniem, 
i dobranemi kolorami. Następnie byliśmy 
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w kuchni i śpiżami. Na piętrze ogląda
liśmy szatnię oraz kilka sal przeznaczo
nych na sypiałnię; lóżka i skrzynie na 
ubranie pokryte również swojskiemi mo
tywami księżackiemi, każda jednak sala 
inaczej zabarWiona. Zeszliśmy i na dół 
do suteren. Niektóre przeznaczone są 
do przechowywania warzyw, owoców, etc., 
w jednej oglądaliśmy najniezbędniejsze i 
zastosowane do najmniejszych gospodarstw 
przyrządy mleczarskie, tu odbywają się 
roboty z zakresu mleczarstwa. Dalej jest 
pralnia i prasowalnia. Następnie ogląda
liśmy budynki gospodarskie i inwentarz. 

(d. n.) Jan Nowakowskz'_ 

C:ydzień polifyczqy. 

Wielki król l71ałego państwa Takim 
jest właśnie car Ferdynand Koburg, na 
tronie bulgarskim. 

Przed 25 laty był oficerem austrjackim 
i nie marzył o zrobieniu karjery. W cza
sie tym na tronie bułgarskim zasiadał ksią
że Aleksander Battenberski, któren nie 
mogąc podołać ze stronnictWami politycz
nemi, zrzekł się tronu. 

Kandydaci na tron bulgarski mogli pa
nować za zgodą Turcji, przedewszystkim 
zaś Rosji. W ówczas na czele rządu bul
garskiego stał Stambulow, który dążył do 
uniezależnienia księstwa od Rosji i celu 
dopiął. Ostatecznie za wskazaniami arcy
księcia Jana Salwatora, pod komendą któ
rego pozostawał Ferdynand Koburg, w 
dniu 7 lipca 1887 L, bulgarskie zgroma
dzenie narodowe powołało na tron ks. 
Ferdynanda niepytając o zgodę ani sułta
na ani cesarza Aleksandra III i Francisz
ka Józefa. 

Ferdynand uległ wpływom Stambułowa, 
ten za niego rządzi l Bulgarją. Nareszcie 
w roku 1907, doczekał się uznania ze 
strony mocarstw: Turcji, Rosji i Austrji. 
W tym czasie Stambułow zginął tragiczną 
śmiercią· 

W okresie 25 l~tniego panowania, wpły
wy Ferdynanda były dodatnie i Bulgarja 
pokryła się siecią szkól, kolei, ożywi! się 
handel i przemysł i dzisiaj jest to naj sil
niejszy naród na Bałkanach. Pisma ko
munikują, że po śmierci Edwarda VII, Fer
dynand jest bodaj najzdolniejszym dyplo
matą w Europie. Dzięki jemu, bulgarzy 
stali się narodem niezależnym i cenionym 
w Europie. 

Bulgarzy Widząc swój rozkWit, żądają 
uzupełnienia swojego odrodzenia przez 
przyłączenie Macedonji. Otóż W dniu ju
bileuszowym swojego monarchy wystąpili 
z żądaniem wypOWiedzenie wojny Turcji 
w celu zdobycia Macedonji. Jednak mo
carstwa, które go popierają) żądają od 
niego spokoju aby nie wywołać ognia na 
Bałkanach. Pytanie tylko, czy potrafi uci
szyć namiętności ludu. 

petersburg. "Wiecz. Wremia" dono
si, że możliwy jest zatarg między Turcją 
a Bulgarją. Król Ferdynand i prezes mi
nistrów, Geszów, robią starania aby poha
mować parcie ku wojnie. 

XOl7ferel7cja w sprawie bałkańskiej_ 
Wiedeński korespondent "Berlin er Ta
gebl" dOWiaduje się z Wiarogodnego źró
dla, że oprócz Niemiec także Rosja i Wło
chy nadesłały do Wiednia zgodę na kon
ferencję w spraWie bałkańskiej. 

petersbury. Do Nowego Wrem. tele
grafują z Charbina, że wśród wybitnych 
Chińczyków wzmaga się prąd do naWią
zania przymierza z Rosją. 
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Stall wojellllY w KrOIlS%fad%ie. We 
czwartek o godzinie 4 p.p. w Kronsztadzie 
wprowadzono stan wojenny. 

OSTATNIE WIADOMOŚCI. 

t O W I C Z A N I N. 

Ceny zboża w Warszawie. 
~łacono I Ządano 

Na targu Witkowskiego od I do I od I do 
d .. 23 sierpnia 1912 r. R' I k. R. k. R. k. R. k. 

Pszenica (korzc 242 t.) _, ______ _ 
" wadliwa ... , _______ _ 

.M 34 

r MASZYNY DO SZYCiA '1 
KOMPANJI SINGER 

" średnia ... ; 650 _ - - - --
W sprawie wyborow Wars%awsl(icq. ," wyborowa '.. 611 70 - - - - --

Przepis rządowy wyłącza od udziału W Zyto (korzec 232 f.) -- - - - - - - r.t 
wyborach mieszkańców miast nie opłaca-" wadliwe ... --1- - - - - - - I"ASZYNY ~A ASlYNY 

h kk" średnie .... 480 485 ---- RĘCZN 1''' jącyc podat umiesz aniowego, dopu-" wyborowe .. 495 5 ___ , _ _ E NOŻNE 
szczając z pośród nich tylko nieliczne ży-" litewskie ... - - - - - - - - 20 
Wioły. Pq wyłączeniu wspomnianej kate- Jęczm!e~ 2-rzęd. (k. 200 t.) . 560 575 - - - - 40 
clorJ'I' wybo co 'w w W rs aw'e wI'ęk ść Jęczmlen 4-rzęd, (k. 200 t.) . - - - - - - --
.5 r a z I, SZO Owies średni (korzec 160 t.). 330 335 - --- OD R. OD mają żydzi, przeto prawdopodobnym jest, Owies wyborowy ...... ________ ~=~~ R. 
że przedstawicielem Warszawy w Dumie Ziemniaki (korce ....... - - - - , 
Państwowej będzie żyd. Łubin zółty . . ........ - - - - - - - - ~ 1 . 

Z tego powodu gazeta żydowska "Na- Siano (pud) .....•..•. -60-70---- " WYPŁATARATAMloD RUB.TVG.I . N . " I t 'W Słoma (pud) . , ....... , - 40 - 45 - - - -
Jes owmy organ asyml a orow . arszaw-
skich, zamieściła odezwę, której inne żar- , 

~~ją~::: gazety nieprzedrukowaly. Oto ~inematograf "E 0'5" I Sklep w Łowiczu II 
"Kochani Bracia", przypomnijcie sobie ."., ul. Piotrkowska dom Prauze 

wielkiego rabina warszawskiego B. Mej- W so~otę 24 I me~zl~lę 25 slerpma r: ~. Sprzedaż cz~ści maszyn i nici. 
selza. Czego on was uczył? spokój i je- odbędą Się przedstawlema w teatrze mleJ- - --~-
dność z narodem polskim uważał za naj-I scowym; , , . ' . 3 J,I d ,. ~ . J, ładniejsze, najmądrzejsze i najszlachetniej- C~ęs~ I. Gory Engadm w Zll:l1ę. (plęk- a,\ a "10) .I ryz)ers,\i 
sze zasady. Teraz nadeszła chwila: słu- ne z,dJęcla z nat~ry). ZaprzepaścIł Się cza- egzystujący lat 20 w Ław' 
chajcie jego testamentu wielkiego! somlerz (komedJ~). " ICU 

Prosimy was i zaklinamy w imię przy- Częśc II. Czerwo,n~ sokoł (dramat h.l- . li ŚWIEtlTlOWSTlI 
szłości waszych dzieci, W imię swego spo- stor~czny w 2-ch, czesclach. w wykonanIU pod j/r"lq l~. .l\l~ l~ , 
koju: nieuganiajcie się za chwilowym zwy- wybltny~~ artystow francus~lc~). Obecnie t ł W . 
zwycięstwem, za które będziecie musieli .Czę.sc III. Polcha (zdJęcia. z. natury). O worzy om w ar~zaWle ==.=.===== 
drogo zapłacić, broń Boże, najlepszą sym- ~zlenml{ Pathe -!'f.2 169. Maks JUz po ślu- przy UlICY DługIej ~ 9. 
pat ją narodu, od którego otrzymywaliśmy ble (bardzo komiczne). . Ciesząc się zaś powodzeniem i zaufa-
bardzo dużo. Rozważajcie swe czyny i Początek o godzinie 8-ęj wieczorem. mem myc~ klijentów, uprzejmie proszę 
swe kroki, zanim zaczniecie coś robić". WW. Panow z Łowicza o łaskawe odwie

dzenie przy swej bytności w Warszc:>wie 

ODPOWIEDZI OD REDAKCJI. 

P. Winc. Kuch. Listu umieścić nie mo
żemy - gdyż wieje zeń tak wiele niena
Wiści, taka nietolerencja, taki brak mi
łości bliźniego - że musielibyśmy się ru
mienić-gdyby nas zapytano: "człowiecze! 
czyś ty chrześcianin?" Również co do nau
czyciela-nie zrrając jego działalności, nie 
możemy go potępiać. 

P. Podczaszemu, "Bal" zamieścimy 
w przyszłym numerze. 

Anonz·11'lowi. Listu o złym chlebie dru
kować nie możemy - ponieważ autor nie 
podpisany imieniem i nazwiskiem, dla wia
domości redakcji. 

P. Piotrowi D. Listu O wysokiej opła
cie pobieranej za śWiadectwa na bydło dru
kować nie będziemy, lecz radzimy w tej 
kwestji zwrócić s ię bezpośrednio do p. Pre
zydenta miasta. 

A. AJ'lY. Listu o wybieraniu wójta za 
pomocą wódki drukować nie będziemy, 
gdyż ta sama historja powtarza się w każ
dej niemal gminie. 

Janowi Urbankowi. List otwarty umieś
cimy w jednym z bliższych numerów. 

P. Al. Mak. z Warsz. "Z melodji mi
łości." w najbliższym numerze. 

Swzadkowi naocznemu. List Sz. Pana 
umieśCimy w przyszłym numerze. 

F i r m a "BRIlGIll BIlIlGER" 
w .Eowic~u Nowy ~ynek. 

Poleca najlepsze wialnie "Aula" 
Brony sprężynowe, kultywatory, wid
ły, szpadle, łaricucby. Gwoździe, że
lazo, blacha, belki, papa, smoła wszy
stkie towary sprzedajemy po nizkich 
cenach, dla kółek rolniczych i skle
pów ustępujemy rabat, 

Redaktor i wydawca Karol Rybacki. 

ZAKŁAD MALARSKI . 
artystyczno-dekoracyjny 

R. CZARNECRLEGO 

mego zakładu. 304-1-1 t 

. . Pian!no no~e do sprzedania lub do wyna
jęcIa. Wladomośc w redakcji Łowiczanina. 

W .Eowic~u, ulica Glinki. 222 
Powiadamiam Sz: publiczność, że POjedyńczych wizerunków Królów 

obecnie powróciłem z Litwy, gdzie do- ~oJ~~~~i ~~e~L~~zt~ka:,ędroWCa) nabyć mozna. 
tych czas wykończałem roboty powierzone 
mi W kościele w Bojwidzach. Obecnie 
przyjmuję wszelkie roboty malarskie, tak 
ozdobne jak róWnież najprostsze pokojo
we, po cenach możliwie nizkich. 301-1-1 

CECHO W A SZKOŁA 
Kroju i szycia 
• 

W I lelaszkiewicz 
w Łowiczu. 

u I. Stary Rynek dom W -ej Blumowej. 
Prowadzona najnowszym, ul'epszonym 

systemem Paryskim. 
Bielizny i dziecinnego kroju kursy spe

cjalne, systemem Berlińskim. 
Przy szkole prowadzoną jest pracownia 

sukien, kostjumów i okryć damskich, po
dług najnowszych wymagań, tam również 
nabywać można formy papierowe pasowa
ne, podług żurnali. 

KończqcYI17 Ilaul(ę, wydaje Się 
1-1 patcllfy cecqowe i s%kollle. 

DROBNE OGŁOSZENIA. 
Gramofony przyjmuję do reperacji i prze

róbki na Pathefony, W. Srzednicki. Szosa Arka-
dyjska. 223 

Była mie~zkanka Łowicza, mieszkają
ca w WarszawIe moze przyjąć na stancję kilku 
uczr:iów ,lub panienki sz.kół prywatnych. Opieka 
maclerzynska, cena umIarkowana Szczegóły w 
redakcji Łowiczanina, '293-4-2 

.Maszynę do sztejsowania stali, guzu, zelaza 
moslędzu, wogóle wszystkich metali, posiada ta
bryk~ maszy~ .rolniczych Sosnowski i S-ka w 
ŁO~lczu. Konskl Targ, Przyjmujemy po nader 
'!":Ilarkowanych cenach reperacje pękniętych czę
SCI od maszyn, kotłów, cylindrów i t. p. 192-2-2 

Na st~ncję przyj~~ję panienki-pomoc 
w naukach I muzyka na mIejscu. Wiadomość w 
redakcji Łowiczanina. 296-3-2 -

~iek~rnia do wy~zierżaw~enia przy 
StaCJI Pntewo z utrzymaniem krowy I konia oraz 
ogrodem warzywnym. Są równieź do sprzedania 
place pod budowę domów. Wiadomość u właści-
ciela majątku PTJiev.o. 302-1-1 

: Dwa l!Iieszkania po 3 pokoje z kuchniami 
jedno z . bal!<onem, .do ~ynajęcia zaraz na ulicy 
Nowe MIasto u T. Blerzynskiego. 305-1-1 

St.a.ncj~ dla pa.nienek przy ulicy Piotr
kowskIej, o~l~ka troskltwa, ":I0ze być i pomoc w 
nauce na mIeJscu. Cena umiarkowana. Wiado-
mość w Księgarni. 307-1-1 

~auczycielk~ poszuk.uje kOI epetycji, prze
ważnte przygotowule uczennIce do progimnazjum 
Wiadomość w Redakcji. 308-1-1 • 

.Za poz~ołeniem Władzy szkolnej, 
otwle:am sta~Cję dla uczniów szkoły realnej, Za
peyvOlona .~pleka macierzyńska i pomoc w naukach. 
Wladomosc w Redakcji. Cen)' bardzo nizkie. 

- 309-1-1 

Kalendarzy Marjańskich pozostało kił- PrzYJ' m UJ' e s. ię og'łoszenia 
ka - wyprzedajemy po 1;' k. K. Rybacki. 

Przyjmę na stancję kilka panienek. Opieka do numel'U ""ystawowego, który 
macierzyńska. Wiadomość w Redakcji. 303-1-1 \Y większe] ilo~ci będzie odbity. 

W Drukarni K. Rybackiego w Łowiczu. 


